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Działalność męża w czasie II wojny światowej
W [19]39 roku w maju zdałam maturę. Miałam już wy, wykupione bilety na ten statek
„Batory”. Na fiordy norweskie. Niestety musiałam zostać w Lublinie i [tu] przeżyłam
całą wojnę.
Mój mąż uciekł z Warszawy, ponieważ studiując na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu
Warszawskiego [działał] w organizacji. Niestety aresztowali go i trafił do więzienia na
Pawiaku.  Stamtąd udało mu się wydostać dzięki  koledze z kursu,  który był  tam
lekarzem więziennym. Nie mógł  wrócić ani  do mieszkania w Warszawie,  ani  do
rodziców, [dlatego] przyjechał do Lublina. Zatrzymał się, zaczął pracować [w szpitalu
u sióstr] szarytek, u [Mieczysława] Zakrysia na chirurgii. Byliśmy już po ślubie, [kiedy]
dostał informacje, że interesuje się nim gestapo prysnął dalej, aż w końcu wylądował
w Michowie. Były tam olbrzymie lasy ciągnące się od Kozłówki aż do Puław, gdzie
były wszystkie formacje partyzanckie. [Swoją siedzibę miała także] żandarmeria
wojskowa niemiecka. Mąż został tam [i] pracował w ośrodku zdrowia, ponieważ nie
było lekarza w Michowie, a byli ranni żandarmi. Nocami jeździł po lasach [i] opatrywał
partyzantów. [Kiedy] zachorowała pielęgniarka [z ośrodka] i musieli ją hospitalizować
w Lublinie, mąż uprosił mnie, żebym przyjechała do Michowa, [a] on mnie nauczy
wszelkich pielęgniarskich zajęć, żebym mu pomagała, ponieważ nie jest w stanie
sam  sobie  poradzić.  Bardzo  niechętnie  się  tam  wybierałam,  bo  mieszkałam  z
rodzicami w Lublinie, byłam już w ciąży. Wiedziałam, że to jest wojna, tam  te bandy
napadały na ludzi, na dwory, na bogatszych gospodarzy, mordowały, kradły. Nigdy w
życiu [także] nie mieszkałam na wsi, więc tym bardziej nie miałam ochoty się tam
przenosić, ale  pojechałam do Michowa. Miałam duże zdolności manualne, więc
opanowałam wszystko,  robienie  zastrzyków,  opatrunków.  Szyłam,  na  przykład,
oskalpowane głowy, jak koń kogoś kopnął. Robiłam to bardzo sprawnie.  
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